Rok VII 


Prenumerata w miejscu: 

rocznie 
ółrocznie , 
kwartalnie 


z przesyłką: 


Knrtalni 


Za odnoszenie do domu kwar 
kop. 10. 


Petroków, d. 7 (19) stycznia 1879 r. 


TYDZIEŃ 


ŚŚ 


Cena ogłoszeń. 


za 1 razowe po kop. 5 za wiersz (36 
liter) lub za jego miejsce. 


za.2— 4 razówe po kop. 4 za wiersz 
3 
za 11 i więcej p „ 2 


BIZ A a z 


il Cena pojedyńczego numeru kop. 7 i pół. 


Kantor główny i ekspedycyja w biurze Redakcyi przy placu Bernar- | Prenumeratę oprócz Kantoru Gł. w Redakcyi—przyjmuję księgarnia Ohodźki, oraz: 


dyńskim w domu Anfiłowa. 


Ogłoszenia przyjmują: księgarnia L. Chodźki, agentura _„Rajchman 
i Frendler* w Warszawie i L. Janiszewski w Łodzi. 


OD REDAKCYI. 


Ponieważ z Nowym Rokiem, kantor głó- 
wny i ekspedycyja pisma, przeszła pod bez- 
pośredni kierunek Redaktora — przeto pre- 
numerate upraszamy przesyłać tylko wprost 
pod adresem Redakcyi, albo też składać na 
ręce osób wymienionych w nagłówku „Tygo- 
dnia“. 


MEĘ" Prenumeratorowie składający przed- 
płatę z góry za cały rok 1879, otrzy- 
mają bezpłatnie w końeu marca lub początku 
kwietnia tegoż roku, zbroszurowaną już po- 
wieść sławnej powieściopisurki czeskiej Ka- 
roliny Świetli p.t. „Górka kamieniarza* w prze- 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


© podziale dóbr ziemskich w Królestwie 
Polskiem na majątki mniejsze, pisze p. Wi- 
land w „IKkonomiście*: 

„Wskutek uwłaszozenia włościan w 1864 r., 
właściciele dóbr zostali odrazu pozbawieni 
kapitału obrotowego, który przedstawiała ro- 
bocizna obowiązkowa włościan dla dominiów, 
co musiało koniecznie pociągnąć za sobą upa- 
dek wytwarzania w gospodarstwach rol- 
nych. 


Mało było naówczas właścicieli. ziemskieh, 
cieszących się kredytem lub którzy mogliby 
go łatwo uzyskać, na wzniesienie nowych bu- 
dowli dla ludzi i inwentarza, oraz na zaku- 
pienie inwentarza, maszyn i narzędzi rolni- 
czych, Wypłata wynagrodzenia za oddane 
włościanom grunta, w lata później roz- 
poczęta, nie wielu właścicielom dóbr pomoc 
przyniosła, gdyż po największej części po- 
slużyła na spłatę wierzytelności hipotecz- 
nych. Obok zatem braku kapitału obroto= 
wego, okazał się w gospodarstwach rolnych 
niedostatek kapitału zakładowego; z kolei 
rzeczy, musiał nastąpić wielki upadek rolni- 
ctwa i całego rolnego przemysłu, oraz zamo- 
ności samychże właścicieli dóbr, pomimo, że 
wielu z nich inteligentną i wytrwałą pracą, 
usiłowała się bronić i opierać biodzie. 

Wtym materyjalnym objawie skutków, wi- 
dzimy przekonywające sprawdzenie zasady 
ekonomio; że nie można w gospodarstwie 
wiejskiem dojść do korzystnego wytwarzania 
bez dostatecznego kapitału. 

Na nieszęzęście, taki stan rzeczy trwa u nas 
dotad szezególniej; w wielu dobrach z kilku 
lub więcej folwarków złożonych, w których, 
z powodu braku kapitałów, korzystne wyzy- 
skiwanie gospodarstwa zupełnie ustało i oka- 
zuje się niemożliwem. 


Ekonomika w takiem położeniu radzi po- 
dział dóbr wielkich na mniejsze przez roz- 
przedaż podzielnych dóbr lub ich części, dla 
danego gospodarstwa nie potrzebnych, aby 
przez to właściciele mogli pozyskać odpowie- 
dnie kapitały na spłatę długów i do mocnego 


w Czestochowie W, Zieliński. w Łasku „ Sapiński Adam. 

w Będzinie „ Janiszewski Stan. | w Łodzi a Janiszewski Leopold. 
w Brzezinach  „ Szołowski Teodor. |w Radomsku „ Ruszkowski Erazm. 
w Dąbrowie _ „ Hłasko Antoni. w Rawie a Wesołowski Antoni. 


WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 


zagospodarowania się w pozostawionych s0- 
bie dobrach. 

Już w 1865 r. radziłem to w ówczesnym 
„Kkonomiście*, przecząc twierdzeniu p. M., 
który bezwzględnie zalecał trzymać się ca- 
łości ojczystego zagona. 

Galicyjskie Towarzystwo parcelacyjne za- 
mierzało popierać u naste naukowe wskazów- 
ki, lecz gdyby nawet nie było zbankruto- 
wało, nie byłoby mogło dojść do pożądanego 
rezultatu. Agencyja bowiem tego Towarzy= 
stwa, zakupiła dobra Rusinów w guberni ra- 
domskiej, sprzedane na licytacyi za pożyczkę 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, a 
nie zostały ona dotąd ani podzielone na czę- 
ści, ani rozprzedane i tem samem cel ich na- 
bycia został chybiony, 

Główną przeszkodą do tych zbawiennych 
działań ekonomicznych, są u nas wieczyste 
serwituty włościańskie, oraz mieszezanom= 
rolnikom przyznane, które przy wypłacie wy- 
nagrodzenia rządowego za osady i grunta, 
ryczaltowo zahypotekowane zostały w dziale 
ES wykazów bypotewnydk, dóbr dominial- 
nych. 

Odtąd własność tych dóbr stała się prawnie 
podzieloną, a przez to wyłączni właściciele 
utracili poprzednią możność częściowej dóbr 
swoich sprzedaży. 

Na wielu znowu dobrach pomimo wpisania 
do hipoteki serwitutów z tabel likwidacyj- 
nych, nie wykreślono przedawnionych przy- 
wilejów w dziale III-m poprzednio hipoteko- 
wanych. Po zniesieniu Komisy! Likwida- 
cyjnej, niema w kraju władzy, któraby mo= 
gła w tej czynności ją zastąpić, a tym sposo. 


PODANIA LUDOWE 


o Górze Chełmskiej! 


NAD PILICĄ. 


(Dokończenie, patrz Nr. 2). 

„Duch murgrabi*, pilnując tych domnie- 
manych skarbów, nie słyszał bezwątpienia 
huku dział i wrzawy bitwy, którą zdaje się 
stoczyły tutaj wojska królewskie ze Szweda- 
mi... Na szezycie góry Chełmskiej okopała 
się jedna strona walcząca w trzech kondy- 
gnacyjach do dziś dnia zachowanych; wyj- 
ście dla wojska było ze strony południowej. 
Tędy zapewne wyszło ono na spotkanie nie- 
przyjaciela, idącego od Koniecpola i Wielgo- 
młyn. A dwóch przeciwległych wzgórzów, po 
nad kominami wsi Zagórza, pociski wzaje- 
mnie sobie posyłane wiele zniszczenia zrzą- 
dziły w ludziach, czego dowodem dwa kopce 
kości, do dziś dnia widzialne i kule z broni 
ręcznej wyorywane płagiem, a tak rdzą zje- 
dzone, że tylko tyle zdrowego w nich serca 
ile tepka u szpilki. 

Może dopiero wicher w roku 1877, co już 
same ostatki, to jest wieżę z kościoła zblachy 
obdarł, co tyle dachów pozrywał, a drzewa 
w lasach bez liku naprzewracał, wstrząsnąw- 
szy posadami lasu REM Chełmskiej, przebu- 
dził „ducha“ dawno uśpionego... Zaiste! gdy- 
by on wyjrzął na świat, jakieby musiał się 

zdziwić: dziś ze starego zamku ani kamienia, 


ani jednego wióra; cały zaś bok północny gó- 
ry człowiek rozebrał na płyty, filary i po- 
sadzki. Kościół w Radomsku otoczony słu- 
pami z jej piaskowca — Częstochowski kla- 
sztor—mosty nakolei żelaznej, wiele z niej ka= 
mienia posiadają; cala wieś Chełmo z tego 
kamienia zbudowana, a dziury dróg błotni- 
stych niemało fur gruzu kamiennego połknę- 
ly. Ale eo najbardziej powinnoby zdziwić 
owego „ducha* — to zmiana krajobrazu. Od 
strony wsi Zagórza górę otaczał las ciemny i 
gesty, w którym niedźwiedzie przytułek znaj- 
dowały; dziś, coraz to nowi, prędko się zmie- 
niający dziedzice, zniszczyli jeszcze prędzej 
lasy zagórskie, tak, że nawet drobnym krze- 
wom nie przebaczyli. Dwie tylko na całym 
ogołoconym obszarze pozostały sosny, jakby 
na urągowisko przeszłości! Pozostały dlate- 
go, że pobożna ręka chłopka, co tu w czasie 
głodu grzyby i poziomki zbierał, obrazki na 
nich zawiesiła... „Duch, murgrabi musiałby 
zapłakać nad łysiną co górę szpeci i zarazem 
nad swoją nieprzezornością. Dlaczegóż przed 
śmiercią nie zakupił wszystkich obrazków 
z rąk kramarzy, dlaczegóż ich nie umieścił 
na starodrzewach?.. może choć tym sposobem 
byłby ocalił te prześliczne gaje, na która się 
wieki całe slktadaty. 

Jeszcze jedna ludowa bajka, Dwóch wlo- 
ścian po dobrej częsłacyi miało spostrzedz wiel- 
kie drzwi bronzowe odkryte rozebraniem na- 
rożnika góry; drzwi tych jednakże nikt wię- 
cej nie widział, bo „duch* stróża zapobiega- 
jac odkryciu wstrząsnął górą, której wierz- 
cholok usunął się, a z nim wiele drzew zawa- 


lito się w przepaść; niektóre z nich sterczą 
jęszcze w połowie zawieszone nad głowami 
ciekawych u stóp góry stojących. Żeby zaś 
ludzie nie próbowali odszukać skarbów, mia- 
nowicie w wiliją św. Jana, „duch* murgrabi 
wychodzi o północy i przestrasza śmiałków. 
Dwóch włościan powracających nocą z mły- 
na dolnego, miał on pozrzucać z fury; niektó- 
rzy jednak—i ci są bliżsi prawdy—utrzymu- 
ja, że to okowita w nadmiernej użyta ilości 
pozrzucała ich z wozu. Bądź co bądź, o pół- 
nocy nikt z ludu wiejskiego na górę 
Chełmską za nie w świecie nie pójdzie. 

Byli i tacy, 00 tu naprawdę jakichś skar- 
bów szukali; jabym im jednak wskazał drogą 
do skarbów pewną i niezawodną, a tą drogą 
jest zaprowadzenie systematycznego łamania 
kamienia i AAA stosownych z niego 
wyrobów. Góra Chełmska od strony Chełma 
obrośnięta lasem dębowym, kac E i 
świerkowym (który troskliwie pielęgnuje sz. 
dziedzic Chełma pan B. S.), miłem jest miej- 
scem spacerowem dla tutejszych gości i całej 
okolicy. Ze samego szczytu widać lasy oko- 
liczne, a przez lunetę podobno Piotrków i 
Kielce. Na tej też porze często stojąc, sig- 
gam myślą w owe ubiegłe lata, kiedy byłem 
mieszkańcem Piotrkowa; przypominam sobie 
te domy przyjacielskie, w których tyle do- 
znałem szczerości—i przywoływam na pamięć 
tych, z którymi dzieliłem dole i niedole zga- 
słej przeszłości!.. 

X. L, Paszkowski. 
x Chełma. 


TYDZIEŃ 


un, takie hipoteki dóbr są niewłaściwie ob- 
ciażone zbytecznemi wpisami. 

Tutejsze władze dò spraw włościańskich i 
wydziały hipoteczne sądów okręgowych, nie 
chcą rozdzielać serwitutów wyżej wymienio- 
nych, na podstawie tabel likwidaeyjnych, po- 
między hipotecznie i terytoryjalnie podzielo= 
ne dobra dominialne na majątki mniejsze, ani 
zezwalać na wykreślenia z hipotek przy wil 
jów tabelami likwidacyjnemi zastąpionych. 
Jedne władze usprawiedliwiają  odmowne 
swoje decyzyje brakiem wyraźnego w tym 
przedmiocie przepisu, a wydziały hipoteczne 
domagają się od właścicieli dóbr złożenia 
szczegółowych na to decyzyj zarządu guber- 
nialnego do spraw włościańskich. Przez ta- 
kie ujemne działanie rzeczonych władz, jedy- 
ny środek ratunku, którym możnaby podźwi- 
gnąć z upadku rolnictwo i gospodarstwo 
w dobrach większych — jest zatamowany; a 
dopóki działanie to nie odmieni się, nie mo- 
żemy spodziewać się także ocalenia właś 
cieli tych dóbr od niezasłużonej ruiny mająt- 
kowej, 

W art. 12-m Najwyższego ukazu o uwla- 
szozonin włościan z 1864 r., istnieje obietni- 
i z dóbr dominiaych serwitutów 

za wynagrodzeniem za nie użytkowników. 
Gdyby pod tym względem zostały wydane 
odpowiednie przepisy, byłby to środek rady- 
kalny do ochronienia dóbr ziemskich, serwi- 
tuiami temi obciążonych, od złych skutków, 
które na nie wywarło uwłaszczenie włościan. 

Zanim wszakże nastąpi ostateczny rozbrat 
ekonomiczno-prawny, pomiędzy własciciela- 
mi dóbr a włościanami, szukać należy cho- 
ciaż półśrodków, aby powstrzymać ruiną wła- 
ścicieli tych dóbr i ocalić — śmiało rzec mo- 
żnu, najważniejszą gałęź przenyslu — prze- 
dnie źródło narodowego bogactwa. 

Wtym celu zwracam uwagę przedewszy= 
stkiem na to: że użytkowniey z serwitutów, 
żudnej ztąd różnicy ani szkody nie mogą do- 
zmać, gdy ich prawa z dóbr głównych będą wy- 
kreślone, a przeniesione zostaną do hipotekt dóbr 
nowo addzielonych, na których oni te serwitu- 
ty wykonywają i wyłącznie mogą mieć zabez- 
pieczone. 

Tak też zrozumiała logiczne i prawne to 
następstwo zwierzchność hipoteczna byłego 
"Trybunału cywilnego warszawskiego, za- 
twierdzając w 1871 r. wniosek bezpośredni 
właściciela dóbr Gołe, aby według tabeli li- 
kwidacyjnej rozdzielone zostały serwituty 
włościan, na nowó utworzone dobra Bosin, 
które na nich są przyznana i wykonywane. 

Od czasu jednak wprowadzenia nowej usta- 
wy sądowo = cywilnej, wydziały hipoteczne 

* okręgowe odmawiają rozdziału serwitutów 
pomiędzy podzielone dobra dominijalne, a 
apelacyje od takich decyzyj są bezskute- 
czne. 

W takiem położeniu rzeczy, okazuje się 
gwałtownie potrzebnym wyraźny nowy prze- 
pis, któryby zobowiązał zarządy gubernialne 
do spraw włościańskieh do spiesznego roz- 
poznawania żądań właścicieli dóbr, o toz- 
dział serwitutów pomiędzy nowo utworzone 
majątki z dóbr większych i o wykreślenie 
z hipotek tych dóbr, przywilejów przeda- 
wnionyćh dla włościan i mieszezan, albo 
przez tabele likwidacyjne już zastąpionych. 

Miejski samorząd, jak donosi „Nowoje Wre- 
mia*, ma być wprowadzony w roku bieżą- 
cym w miastach Królestwa; Warszawa ma 
otrzymać miejskie przepisy w lipcu, a nastę- 
pnie reszta miast — prawdopodobnie wię- 
EE jakeśmy dawniej dA na pierw- 
szy początek, wspólnie z Warszawą, miejski 
samorząd mą być aż CA w jedena- 
stu miastach, t.j. w dziesięciu gubernialnych i 
w Lodzi, Rozmaicie takżentrzymywano o spo- 
sobie obsadzenia prezydenta (Hołowy); jedni 
twierdzili, że projektowano na początek wy- 
tworzyć dwóch kierowników —administrują- 
cego i kierującego posiedzeniami; drudzy 
zmowu, że zaprojektowano wybierać trzech 
na prezydenta kandydatów, z których jeden 
ma być zatwierdzony. Gdzie rzeczywistość, 
dowiemy stę dopiero po ogłoszeniu przypa- 
sowanej do nas ustawy Cesarstwa. 


Nasze dorożki. We wszystkich prawie mia- 
stach gubernialnych naszego kraju, są już za= 
prowadzone dorożki i mają ustanowioną przez 
władźę miejscową taksę. Wiemy także i to, 
łac EE MA dobrze na tem wychodzą. 
Już od lat paru i u nas istnieją dwie, czy też 
trzy Torati ale właściciele ich solidarnie 
z sobą złączeni, położyli sobie za zasadę, 
brać jak najwięcej od osób ich potrzebują- 
cych. Wiemy z doświadczenia, że za prze- 
jazd f środka miasta do kolei (około tysiąca 
kroków), często nie zadawalajy się półrublem 
i żądają po 60 i więcej kopiejek, a za większe 
kursa mają śmiałość brać po rublu. Wpraw- 
dzie spieszący się np. na pociąg, płacą taki 
wielki haracz, co jest z wielką krzywdą pu- 
bliczności, a rzeczywiście mniej daleko p: 
nosi pożytku dorożkarzom, gdyż przy mni 
szej zapłacie, viż sami częściej używawi, za- 
rabiać mogliby dwa i więcej razy niż teraz. 
Dobro ogółu wymaga koniecznie taksy u- 
miarkowanej, jak również i zwiększenia li 
by dorożek, bez których, przy ciągle wzra- 
stającej ludności naszego miasta, takowe sta- 
ly się rzeczywistą potrzebą. Kapitaliści i 
tej drodze mogliby zyskiwać, gdyby zawią- 
zawszy spółkę i urządziwszy odpowiednią li- 
czbą dorożek, chociażby jednokonnych, przy 
cenach przystępnych i stałych, zatwierdzo- 
nych przez władzę, zajęli się rzeczonem przed- 
siębiorstwem. 

Murowane ogrodzenie, okalające ogród po- 
bernardyński, na nowo pozieleniało od wil- 

oci, 

Ę Wobec wielkiego spadku ogrodu ku Ro- 
kszyckiemu Przedmieściu i przez to cięgłego 
podmakania rzeczonego ogrodzenia, zamiast 
owych częstych reperucyj muru, należałoby 
z przyszłą wiosną pomyśleć o radykalniej- 
szym jakimś środu dla zabezpieczenia go od 
ciągłej ruiny—np. o opasaniu rowem i prze- 
prowadzeniu dronów, 

Głos na puszczy, Od mieszkańców Krako- 
wskiego Przedmieścia, znowu dochodzą nas 
skargi na nowe kradzieże, Dnia 3-go b. m. 
po godzinie 10-ej (1) wieczorem, wyniesiono 
wszystką pościel pani M., złożoną na górze, 
Pościel — to nie drobnostka; dla noenych je- 


dnak stróżów—to widocznie drobiazg; zło: 
dziej zaś dla nich, to tak jak i dla nas — nę- 
dzna osobistość, na którą nie warto zwracać u- 
wagi. 

Otwarcie kłódki bez popsncia jej, jak rów- 
nież bez oderwania skobla, to rzecz godna 
zastanowienia, A jednak u państwa P., w do- 
mu p. Morhnern, praczka powiesiwszy w 
zaprzeszłą sobotę mokrą bieliznę, utrzymuje, 
że górę za sobą zamknęła. W poniedziałek 
państwo P. widząc, że jakoś nie przychodzi 
do zdjęcia tejże bielizny, posłali po nią u- 
myślnie. Przyszedłszy na wezwanie, zape- 
wniać zaczęła niespokojnie, że przez całą noc 
śniła się jej mokra bielizna (co ma podobno 
wróżyć złodzieja); jakoż udano się na górę, 
gdzie natychmiast spostrzeżono otwartą kłó- 
tkę i.. brak najlepszych, wyraźnie najlepszych 
sztuk bielizny!... Szkoda, że państwo P., ma- 
jac małą nadzieję odszukania właściwą drogą 
winowajcy, straty nie dochodzili. 

Kradzieże w Łodzi. Czytamy w „Gaz, Han.“ 
że w Łodzi, wraz z wrostem miasta, liczące- 
go dziś już p 100,000 mieszkańców, 
wraz z przybywaniem domów, których dziś 
już naliczono do 3,000, wraz z powiększają- 
cą się liczbą dorożek i sanek, które lubo nie 
numerowane i przez to czujności władzy u- 
chodzące, przyjmują na 200 ogółem, wraz 
wreszcie z wrastającym ruchem towarowym 
i osobowym na kolei fabryczno-tódzkiej—po- 
tążnieją olbrzymie wypadki kradzieży. Tru- 
dno doprawdy uwierzyć zapewnieniom ko- 
respondentów, że niema nocy bez kilku wy- 
padków okradzenia, ograbienia, a nawet po- 
ranienia broniących swego mienia mieszkań- 
ców, że kradzieże te są coraz śmicisze, że nie 
pomaga wcale zamek silny i sztaba żelazna 
przy oknach i drzwiach sklepów przymoco- 


wana, że co najdziwniejsza, miejscowe środ- 
ki bezpieczeństwa okazują się bezskuteczne- 
mi, Kasa miejska Łodzi bardzo jest zatno- 


- cą 
żną, najzamożniejszą może ze wszystkich kas 
miejskich Królestwa, — miasto więc samo z 
chęcią pragnie się przyczynić do powiększe - 
nia liczby policyi, lecz cóż?.. Miejscowa wła- 
dza policyjna przy całem energicznem dzia- 
laniu i jak najszczerszych chęciach dla do- 
bra niepewnego swego mienia ogółu — nie 
może nie zdziałać, wobec małej ilości stra- 
ników, podobno w liczbie 26 znajdujących 
się w Łodzi, mieście mającem 10 wiorst roz- 
ległości i w większej połowie zajętych u sę- 
dziów pokoju, inkwirentów i komorników. 
Powiększenie zatem liczby policyjantów, tych 
stróżów mienini bezpieczeństwa, jest kwestyją 
palącą — mieszkańcy nawet miasta domagają 
się patrolów nocnych. Kradzieżom sprzyja ta 
okoliczność, że pociąg kolei łódzkiej wycho- 
dzi o z rana, a więc umożliwia odwiezie= 
nie skradzionych towarów, przybywa zaś o 
2-ej w nocy, przywożąc nowych złoczyńców, 
Kradzieże te przyczyniają się do wielu ban- 
kructw; kupiec bowiem okradziony — nie 
może płacić zobowiązań, a ztąd następuje po- 
woli ogólne zachwianie kredytu. Smutny ten 
stan przeto wymaga jak najspieszniejszego 
zaradzenia zlemu, a wątpić nie należy, że od- 
powiednie rozporządzenie, powiększające li- 
czbę strażników łódzkich, rychło odpowie na 
dzisiejsze skargi, 


W dniu 19-m grudnia r. z. w mieście Bo- 
dzi, miało miejsce widowisko na korzyść nie- 
zamożnych nezniów szkoły wyższej rzemie- 
ślniczej, łódzkiej, którego rezultat przedata- 
wia się jak następuje: 

Ze sprzedaży biletów otrzymano rs, 345 
kop. 30. 

Naddatki i ofiary uczyniły rs. 202 k. 18. 

Razem rs. 548 kop. 48, 

Wydatki były następujące: 

Truppie dramatycznej p. Texla, za dane 
przedstawienie zapłacono rs. 150. 

Rozmaite drobne wydatki uczyniły ra. 5 k. 
30. Razem rs, 155 k. 30. 

Następnie suing pozostałą w ilości rs. 398 
k. 18, oddano do rozporządzenia rady szkol- 
nej pedagogicznej, celem wsparcia biednych 
uczniów, 

Rada pedagogiczna zda dokładną sprawę 
z użycia sumy powyższej w końeu miesiąca 
stycznia r. b. 


Ogólne zebranie członków Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi, ogłoszonem zo- 
stało na dzień 22 stycznia r, b. na godzinę 
Ll-tą w południe do lokalu dyrekcyi przy 
ulicy Średniej, Oprócz zwykłych czynności 
dorocznych, i wyboru jednego dyrektora, 
dwóch zastępców i trzech członków komitetu 
nadzorczego, na zebraniu tem dyskutowanym 
będzie projekt utworzenia kasy przezorności 
i pomocy dla osób pracujących w Towarzy- 
stwie. 

We wsi Zamościu w piotrkowskiem—jak do- 
nosi „Kur. Poran.* — skradziono kasę gmin- 
ną, wynoszącą około 400 ra. 

Wedle zarządzonego śledztwa, dopuścił się 
kradzieży tej pisarz gminny. 

W tejże gminie znaleziono w lesie trupa 
włościanina Musiała, który pozbawiony zo- 
stal życia dla 200 rubli, Takie mu zabójca 
odeb. Podejrzany o tę zbrodnię włościa- 
nin tejże gminy, został aresztowany. 


Głośna po kraju legenda o djable brojącym 
w lasach pod Gzęstochową, wyjaśniła się po- 
niekąd, jak donosi „Kur. Por. —Był to po- 
dobno figiel leśników, straszących w przebra- 
niu piekielnem zbytnie zagęszczonych w tam- 
tej okolicy złodziei drzewa i zwierzyny. Fi- 
giel ów wprawił fantazyję ludzką w taką 
działalność, že powstało mnóstwo opowieści 
o zbiegu z Sybenyi, o zdziezałym człowieku, 
nakoniee o małpie, która z Prus była uciekła. 
Ta ostatnia wersyja znajdowała najwięcej 
wiary w Częstochowie, oraz w okolicy. Na 
dziesiątki można liczyć wiarogodnych świad 
ków, którzy najnroczyściej zapewniają, žė do 
A fikcyjnej małpy własnoręcznie strze- 
ALL. 


Tyle z „Kur. Por.“ — my ze swej strony 
wyszczególniamy, że fakt powyższy mial 
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właściwio miejsce na folwarku Sekursko, 
w dobrach Cielętniki, pod Konieepolem. 


Teatr. Dnia ll-go b. m. dana byla po raz 
pierwszy na naszej scenie znakomita kome- 
dyja w 5-ciu aktach Al. Dumas (syna) p. t. 
„Półświalek* (Le demi-monde) w przekładzie 
AI. Przezdzieckiego. Nie wchodząc w roz- 
biór powszechnie znanej sztuki, nadmienimy 
we względzie jej tłomacza, iż nie doś być 
znakomitym uczonym, historykiem i heo- 
logiem, żeby módz dobrze odtwarzać fran- 
cuzkie komedyje. Niektóre ustępy pełne ży- 
cia i dowcipu zaginęły w przekładzie, a nuto- 
miast dają się w nim napotykać wyrażenia 
dość oryginalne jak na salonową komedyję, 
np. mówić przy panienee o „pewnej rzeczy” 
(certaine chose). 

Pani Otrębowa (Zuzanna d'Ange) grała 
w ogóle wybornie, a w 3-m i 4-m akcie wy- 
aoce artystycznie, gra p. Urbańskiego (de 
Nanjac) była bardzo staranna i inteligentna; 
zarzucamy tylko młodemu artyście, iż nie 
uwzględnił tego, że de Nanjac przepędził 10 
lat w Algierze, od kilku dopiero tygodni 
przybył do Paryża, a to nie pozostało bez 
śladów tak w jego cerze, jak i w manije- 
rach, którym artysta powinien był nadać pe- 
wien odcień rubasznej militarności—rozumie 
się w granicach dobrego tonu. 

Reszta artystów nie odpowiedziała swoje- 
mu zadaniu, to też przedstawienie sztuki 
przypominało uam orkiestrę, która wykony- 
wa arcydzieło z dysonansami, wynikającemi 
z braku prób i braku kompletu odpowiednich 
talentów. 

Dnia 12-go b, m. przedstawiona była tra- 
gedyja w 0-ciu aktach J. Słowackiego p. t. 
„Mazepa“.  Straszliwy pathos rozlany w ca- 
lej sztuce, a zadawany nie homeoputycznie, 
jak przystało na tragika dziewietnastego wie- 
ku, ale wielkiemi dozami, posłużył do utwo- 
rzenia zmory w 5-u aktach, przygniatającej 
tkliwych i wrażliwych widzów i wyciskają- 
cej im ciągłe łzy z oczów, podczas gdy widz 
mniej wrażliwy, a więcej racyjonalny, zape- 
wne zadawał sobie w ciągu całej sztuki pyta- 
nie: „co to będzie, co to będzie?*—aż przeko- 
nat się, iż nie już dalej nie będzie, bo wszyscy 
wyginęli, tak winni jak i niewinni. 

Gra p. Otrębowej (wojewodzina), p. Ur- 
bańskiego Waży i p. Jankowskiego (Zdzi- 
sław), była tak wyborną, iż pozostawiła nam 


jedno tylko życzenie, a mianowicie, żeby dy- | P 


rekcyja nia zużywała sił ich na przedstawie- 
nia równie nużących, tak widzów jak i arty- 
stów, arcydzieł. 

Dnia Jego b, m. towarzystwo dramaty- 
czne p. J. Puehniewskiego, po niefortannem 
powtórzeniu komedyi p. t. „Starosta“, śe 
ściło Piotrków, udając się do Kalisza. y 


Suum cuique, W jednym z ostatnich nu- 
merów ihai p. Z. 5. w pośmiertnym wspo- 
mnienių o Lewestamie zawyrokował, alias 
wyrocznia, że artykuły Ś. p. nieboszezyka 
w ś. p. „Wolnych żartach, były najlepsze 
ze wszystkiego, co kiedykolwiek pismo to za- 
mieszało, 

Jakkolwiek przysłowie łacińskie mówi: „de 
mortuis aut nihil, aut bene — jednakże przed 
zasadą suum cuique, wszystko ustąpić powin- 
no. Otóż objaśniamy pana Z. S., że Lewe- 
stam był bardzo zdolnym krytykiem i tłoma- 
czem, ale humorystą bynajmniej nie był i nie 
miał do tego pretensyi. Owe „najlepsze* ar- 
tykuły w „Wolnych żartach*, były, są i bę- 
dą rodzonemi dziećmi naszego współpraco- 
wnika p. Faustyna Świderskiego (wówezaa 
Bociana, a dziś Kr- Bociana), o którego pra- 
cach ś. p. profesor sun się wyrażał, że gdy- 
by nie one, „Wolne Žarty“ nie miałyby ža- 
dnej wartości. 

Dowodem słuszności takiego poglądu nie- 
boszezyka, jest apetyt przywłaszczania sobie 
przez niektórych pseudo-autorów, owych 
szkieów, humorystycznych p. F. Świderskie- 
go, zamieszozonych niegdyś w wspomnionem 
piśmie. 

Oto w Nr. l-m „Gazety Kieleckiej zr. 
b., jakiś pan hr, Kamil Ż,, napisał w felijeto- 
nie ramotę p. t. „Niema tego złego, coby na 


dobre nie wyszło“ — tymczasem, przed 20-u 
laty, w noworoczniku „Wolnych Żartów*, 
czytamy to samo p. t. „Podróż do Prus, po- 
mimo woli i bez paszportu* — tylko że fire 
leko lepiej napisane od dzisiejszej ramoty pa- 
na hr, Kamila. 

„ Szanowny Ex-bocian, w prywatnym do nas 
liście, skarżąc się na takie literackie kor- 
sarstwo, z właściwym sobie humorem, słu- 
sznie mówil: 

„Że hrabia ma kałamarz, to jest bardzo ładnie, 
Ale to bardzo brzydko, że ramoty kradnie, 
Należy więc przedstawić i powiedzieć hrabi, 
Niech do swoich piśmideł endzego nie grabi.“ 


Pan Tadeusz Mickiewieza w drugiem wy- 
daniu popularnem wyszedł z druku. 


_ WŁodzi, miejsce truppy p. Texla, która wy- 
jechała do Kielo, zajmie towarzystwo niemie- 
ckie dramatyczno-lityczne z Hamburga, jak 
donosi „Echo“, 


Do Będzitta, na miejsce zmarłego niedawno 
tejenta Przesmyckiego, mianowany został 
rejentem p. Józef Żyźniewski, dotychczasowy 
pomocnik sekretarza miejscowego sądu okrę- 
gowego. 

Od kilku już dni odbywaja się wybory do do- 
zoru bóźniczego miasta Piotrkowa. Jest na- 
dzieja, wybrani zostaną członkowie miej- 
scówej inteligeneyj żydowski Na liście 
kandydatów, o ile wiemy, figurują pp. Lewy 
i Kohn. 


Zeszyt „Ałaneum* za miesiąc styczeń Y, b. wyszedł 
4 dvukn i zawiera: „Katastrofa Patkula”, Przyczynek 
do dzi poki 1704—1707 r., przez Kazimierza Ja- 
rochowskiego, — „Dowiański i Mickiewiez*, (Wep 

À Adama Miekiewicza w sprawie Andrzeja To 
skiego. Listy i przemówienia 2 tomy 1877). Przez 
P. Chmielowskiego, — „Polska wobec wybuchu wojen 
flusyekieh*, napisał Stanisław Smolka. — „Herbert 
Spencer", Przez Władysława Kozłowskiego." „Krzyż 
nad otchłanią", studyjum kobiece, przez Deotymg (o, 
d): — „Z dziejów języka polskiego“, Objaśnienia do 
rozprawy W. W. Makuszówa p. t. „Ślady sph ieu me 
skiogo na piémiennictwo. staropolskie“, wydrukowanej 
w czasopismie rosyjskiem „Sławianskij Sbornik“ (tom 
8), napisał Ad. Ant. Kryński, — „Krytyka“: 1) Joa- 
china Lelewela zasługi na polu geografii. Przez Stani- 
sława Warnke., Poznań, nakładem. księgarni Żupuń- 
skiego, 8-0, str. 192, przez Wł. Smoleńskiego. 2) 
Poczyje Goethego (wybrane), tłómaczył Hugo Żathey, 
Kraków, 1879 r., przez Każ. Kaszewskiego. — „Kroni- 
ka uaukowa*, przez Bruna Abakanowicza, — „Kroni- 
ka miesięczna”, 


Rachunek. Popierając faktycznie ogólne 
przekonanie, iż z grosza składanego na cele 
publiczne, winien być o ile można najrychlej 
1 najskrapulutniej składany publiczny rachu- 
nek, śpieszymy z zawiadomieniem, iż do 13 
stycznia n, 8. ze składek na drzewo dla bie- 
nych wpłynęło: z listy od p. G. 50 ra, — od 
Ha 40 rs. — od p. J. 16 ra. 46 k. — od p 

„ 15 ra, 45 k. — od p. R. 8 rs. — od p. Ch. 
5 rs. 10 k. — od p. W. 3 rs, — razem 138 rs. 
1 k. Sprowadzono dotychczas drzewa sągów 
25 po rs. 4, Drzewo złożone w podwórzu 
W-ch Krzywiekieh, a miarę sęgów sprawdzi 
p. Rachalewski, Lista iednych przechodzi 
z górą 100 rodzin. Sprawdzeniem tego, kto i 
ile potrzebuje wsparcia, o ile tojest możebne, 
zajmie się podawca niniejszego. Drzewo i 
wdopodobnie będzie rozdawane w tygodniu 
bieżącym, to jest wcześniej niż rachunek obe- 
eny zostanie ogłoszonym '). 

Resztę wydatków po ich uskutecznieniu 
również podamy. Ofiarodawca p. Gampf, 
złożywszy rs. 6, zameldował, iż składa pie- 
niądze zamiast składania świątecznych wizyt. 

Strzyżowski. 

1) W zeszłą Środę t. j, 16-go b. m, rozdane już zo- 
stało znacznej większości potrzebujących. 

Breyn: Rad.) 

(Nadesłane). Talenty KORZE braci 
Rozenzweigów — skrzypka 11-letniego i for- 
tepianisty 9-letniego, zwróciły na siebie 
szczególniejszą uwagę kompetentnych, któ- 
rzy w ich rozwoju i należytem ukształeeriu, 
przewidują przyszłą chlubą dla ich rodzinne- 
go grodu i kraju, oraz pożytek dla sztuki. 
Biednym tym dzieciom, z których starszy 
skrzypek, otrzymał już wezwanie od Dyre- 
ktora Instytutu Muzycznego w Warszawie, 


na ucznia tejże szkoły, należałoby pomódz do 
ich artystycznego ukształeenia. Ci i owi 


chętnie radziby podać rękę pomocy młodym 
wirtuozom, by ściślej złączyć ich z gniazdem 
rodzinnem i przekonać niejako, że bezwzglę- 
dnie wszystko co dobre i piękne, znajduje 
w naszym grodzie współczucie i poparcie. 
Z tej wychodząc zasady, nie tracimy nadziei, 
że szanówna Redakcyja „Tygodnia“ nieod- 
mówi przyjmowania nadesłanych jej na ten 
cel ofiar i zapisywania nazwisk ofiarodawców 
w łamach swojego pisma. L. R. 
Pokwitowania. Ze złożonych w Redakcyi 
„Tygodnia“ rs, 8 na rzecz zecera W., zosta- 
liśmy pokwitowani przez tegoż W. w dniu 
-m b. m.;—z rs, 7, na rzecz sierot G., w d. 8 
b. m. przez panią A. Grotthus. M. D. 


Z powodu uwag pana W, 


Mostki. — Ohodniki, — Noene na ulicach 
światło i mamy z córeczkami, powracają- 
ce do domu po piątej godzinie zrana z za- 
bawy. 


Pan W., niedawny, jak się podaje, mieszkaniec mia- 
sta, przesłał do 1-go numeru „Tygodnia“ parę zaża- 
leń, dotyczących niedoskonałości mostków miejskich 
i nierównych ehoduików, żądając w końcu natydhinia= 
stowych ulepszeń w noenem miasta oświetleniu. Żą- 
danie swe pana W, motywuje dwoma w. padka- 
mi, a mianowicie, potrąceniem przez kogoś jaktoja ko- 
bioty 13 grudnia z wieczora, kiedy lampy były jeszezo 
zapewne niezapalone, powtóre przytoczeniem zdarzenia, 
ik w końcu listopada pewno liczno towarzystwo „wy- 
szedłszy z zabawy po Piątej z rana, znalazło się na uli- 
cy pośród takieh ciemności, że matki z trudnością mo- 
gły odszukać swa córeczki i odwrotnie... 

Z zażaleniami pana W. mamy zamiar załatwić się 
w kilku słowach; za ostatni zaś do nich powód po pro- 
stu jesteśmy obowiązani podawoy, bo nam nastręczył 
możność pomówienia 6 przedmiocie, który dla czytolni- 
ków nie może być obcym. 

Otóż, zaczynając od mostków, 6miemy zapownić p. W» 
to te z nich, na które miejska kasa. wydatkuje wszyst- 
kie w jesieni dane były nowo, lub gruntownie popra- 
wiene — i do chwili obecnej są w zupełnym porzi iir 
mostków zaś przy domach prywatnych, o ilo wiemy, 
miejscowa policyja dozornja bardzo koiśle; zwłoka 
w nieznacznej poprawie może nastąpić tylko wtedy, 
kiedy właściciel wyczekuje przymusu od  sądó- 
wego wyroku, Jakkolwiek przytoczona okoliezność 
może mieć miejseo, wszelako po ściślejszej lustracyi (i 
to podczas dnia) i resztę mostków można będzie ena- 
leźć wcale w dobrym stanie... 

Ohodniki, zarząd miejski obowiązujące, również wje- 
sieni były poprawiona i niemasz w nich nawet pół ło- 
keia uszkodzonego. Z chodników przy domach pry- 
watnych, po wielu nuwoływaniach takie nie mało po- 
tożono nowych, lub zaprawiono również w końcu ubie- 
glogo roku; pozostało zaś pdzioniagdrie szezeliny, 
prawdopodobnie wskutek tylko braku odpowiednich 
robotników nie zostały naprawione, lub także sądowe- 
go czekają przymusu. 

Co się tyczy oświetlania ulio, to takowa odbywa wię 
przez APN Z wyjątkiem nocy jasnych lampy po- 

lič podczas miesięcy zimowych od ej 


winny się 
z wieczora do 5z rana, « więc godzin 12—eo chyba nie 
jest zamało; po 5 przeto lampy były pogaszone legalnie 
1 RAA trwa obecna umowa będą gaszone Zdarzają się 
jednakże i w godzinach opłacanych pewne niedokła” 
ności, za które wadług umowy, odpowiada antrepre+ 
ner:— zgasła lam) jp uważa się za niezapaloną, a w do- 
datku obciąża się karą 15 kopiejek; przytem lampowa. 
służba nie zawsze należycie wysuwa knoty, Ż tem 
wszystkiem zarząd walczy z antrepryzą, *o ile może, a 
byloby nawet w interesie płacących, ażeby każda pry- 
watna osoba. wszelką niodokładność meldowata; ws 
ność bowiem w dozorowanin do tem większej zmusi- 
łaby antrepronera dbałości; odezuł by, ża i ogół 
we właściwy sposób upomni się o to, co mn się należy. 
Jeśli p. W. przejrzał miejskie przychody 3), to mógł się 
przekonać, że miasto do zamożnych nie należy, rożrza 
cać się przeto bardzo nie może, wszelako, oprówz przed 
rokiem dodanych latarni, nowy ich dodatek już dość 
dawno został nehwalony. Z gruntowniejszą zmianą, 
jak już tyle razy zaznaczyły pismo, zoka się lepszya 
odpowiedniejszych warunków. 

mówiwszy zażalenia, przechodzimy do ich powodu 
— do powracających z zabawy po Ś-ej z rana, wyraźnie po 
piątej z rana — matek z córeczkami. nieletniemi zapewne, 
Jak wnosić należy z użycia zdrobniałego wyrazu. Poz 
żałuj czytelniku razem z nami córeczek, które zamiast 
krzepiącogo snu, albo już nawet budzenia się do pracy 
dziennej, wspólnie zmamami opuściły jarzące się świa 
tlo, zatęchłą atmósforą i wloką się wybladłe do domu. 
Umysł, oczy i siły sałej gruppy zmęczone, a tu noc cie- 
mnawa... źrenice nie rychło przywykają do zmiany; 
w gruppie powstaje nieład, córeczki w rozsypikę, ma- 
my również... „Tin, ti, tiu.., cheo się nawołać pisklęta 
do mamy pod Skrzydła, bo to noe, ana mostkach, jak 
powiada obrońca, mogą być dziuty!,. Podzielamy {vwo 
gg — i nas dreszcz przejmuje — f u nas także rodzi sig 
lęka do winnych przemówić, złego powody wska- 
zabi., 


"Wszakże nie innego, jak tylko dobra chęć, panie 
W., dyktowała panu wyrazy, wzywające do porządku, 


1) Patrz Nr. 26 „Tygodnia* 2 r. z, 


TY DZI EN 


dniem, w powrocie 
nad głowami zas 


nieodpowiedniej było zamiast obwiniać ca- 
mastogodzinny. oświetlania termin, sko- 

ei i przemówić do otoczenia, w żywe 
iwego człowieka słowo, człowieka, który z miło- 
na swe społeczeństwo patrzy, musiałoby wywrzeć 
nie, choćby i poniejakim czasie dopiero. Słowo, 
powiadamy, pańskie — nie przebrzmiałoby próźnem 
cechom, bo przez usta pana przemawiałaby  rzeczywi- 
slość, panu wtorowały by wszystkie zdrowe jednostki... 
W udlug nas, wobec pogubionych po zabawie przede- 
dnjem na uliey eóreczek, obowiązek i sumienie naka- 
zywało przemówić do matek: „Dobre panie!  Drobniu- 
chiny ten chwilowego zamieszania fakcik, upoważnia 
wię do wypowiedzenia tego, co dawno leży na sereu, 


00 przy lada zręczności rwie się na zewnątrz, Ja was, 
dotnre panie, poważam i kocham, jako ezłonek wielkiej 
spolecznej rodziny, a kochają, chciałbym, ażebyście 
lak wy, jak wasze córeczki, my wszyscy razem — 

j życia dobie byli odpowiednio silni, na ciele i 
umyśle zdrowi, ate moje elięci, ten do was życzliwy 
stosunek, daja mi prawo do przemówienia od Serca... 
1 zabawa, dobre panie, ma swoja prawa, i na nią jako 
na wypoczynek, na potrzebną po pracy rozrywkę, Wre- 
szolo łącznik towarzyski 1) i na zabawę nuśi się w ży- 
ciu znaleźć czas; lecz przesada, przekroczenie granicy 
bawie, w uciechach, smutne wywołuje następ- 


ss, bladaczki, tłumne zagranicę do zdrojowisk wę- 
rówki, a w końcu.„, suchoty, lub wydanie na świat 
nowego, słabszego jeszeze niż obecne pokolenia. Zre- 


satiş usunąwszy nawet widmo ostateczności na stronę, 
wszolkie bliższe następstwa, codziennego. życia porzą- 
— tyż nie za prawidłowym na rozrywkę przema- 

som? — Wcześniejszy początek, wożeśniejszy 
a 5—6 godzin, nie więcej, poświęconych zaba- 
wie, naprawdę że ją tylko uszlachetni—W braku sa- 
modzielności umysłu, przywykliśmy we wazystkiem 
odwoływać się do Warszawy, w niej szukać porady i 
wzoru. Otóż Warszawa, ehociaż często płocka, 2e 
względu przeciągania zabaw chyba do naśladowania 
podaje przykład: godzina trzecia najczęściej jest. tam 
kresem wspólnego pobytu (ito w większej, zabawie), 
a trwające do dnia białego igrzyska, piętnują się mia- 
nem pawafijańszezyzny. Jeżeli przeciąganiem zabaw 
sn, kiedy lud spieszy lub powraen z. kościoła, 
je próżność (ludzka wprawdzie słabostka) i eligtka 


Biz 
iotr, 


lem, dobre panie, a king się na honor i my- 


cza gaddańliwość nasunęła mi na myśl 


4 stare przysłowie twierdzi: „Kto późno chodzi, 

smu sobie szkodzi „* —— 

i) Pracuj dopóki dzień, wieczorem z gościem baw, 
pydzień o jutrze myèl, a w święto uoztę spraw. 

Goethe. 


NOTATKI ASTRONOMICZNE. 


Przyszły tydzień rozpoczyna się prawie pozornem 
wstąpieniem słońca w znak Wodnika, które to zjawi- 
sko nastąpi jutro w poniedziałek o godz. 10 miu. 34 ra- 

w rzeczywistości zaś ziemia staje w przeciwległo- 
tym znakiem względem słońsa. 

wę przypadnie obrączkowe zaćmienie słońca, 
któro. rozpocznie się, dla ziemi o godz. 9 min. 45 rano, 
a skończy się o godz, 5 min. 51 po południu, ale cóż, 


kiedy widzialne tylko na przestrzeni od połud. Amery- 
ki.do północ, Afryki (Sahara). 
Księżyc przebiegając sklepienie nieba: 
1) zasłoni przed wzrokiem naszym, chociażby tego 
nie uezyniły, cztery gwiazdy stałe, a mianowi- 
jedną należącą do składu gwiazdozbioru Strzelca; 
jutro o godz, 11 min, 46 rano, a więc niemożebnia do 
obserwowania dla zwykłych śmiertelników; jedną Wo- 


| | dnika w piątek o godz, Ś min, 2 wieczorem i dwie Ryb 


w przyszłą niedzielę (26 stycznia), z których jedną o 
godz. 9 min. 57 rano, a drugą o godzinie 6 min, 20 Wie 
©zorem. 

2) złączy się na niebie, pod względem wzniesienia 
się prostego, a więc w równej od południka niebieskie- 
go odległości, jutro w poniedziałek o godz. 2 po połu- 
dniu z Merkurym, we czwartek po południu o godz. 2 
4 Wenerą, a 0.3 z Jowiszem. 

3) przejdzie przekształcenie oświecenia swego, na- 
zwane nowiem, to jest przedstawi się nam w kształcie 
czarnego (ciemnego) koła, we środę o godz. 1 min. 7 po 
południu, 

Z planet głównych: 

1) Wenus z Jowiszem złączą się na niebie, pod 
względem wzniesienia się prostego, o godzinie 4 rano, 
przyczem Wenus przesunie się pod Jowiszem, to jest 
ku południowi, zaledwie w odległości 47 minut. 

2) Merkury w nocy z soboty na niedziełę, o samej 
północy, przejdzie węzeł zejścia, 

„Na zakończenie dodać można, że ziemia oddalająca 
się obeenie od słońca, odsunęła się od niego na ośmset 
piętnastą część tej odległości, jaka była, między niemi 
na początku roku, co stanowi 128 tysiącznych pro- 
conta, 4 J.W. 


Licytacyje w guherni Piotrkowskićj,  « 


W guberni piotrkowskiej odbywać się będą nastę- 
Pujące lieytaeyje: 

W dniu 24 stycznia 1879 r. w magistracie miasta 
Będzina, odbywać się będzie licytacyja in plus, na 
trzechletnią dzierżawę jatek (10 sklepów). 

W dniu 18 (30) stycznia r, b. w nzędzie powiato- 
wym brzezińskim na wydzierżawienie dochodów propi- 
aacyjnych na ziemiach włościańskich w dobrach Wo0- 


LISTY OD REDAKCYI. 


P, J. Dr. w Piotrkowie. Ballada z Goothego druko- 
wang nie będzie, 

Panu Æ. Oz. w Piotrkowie. Pozostawione w Reda- 
keyi wiersze drukowane nie będą, forma jeszcze słaba, 
a i myśl nie bogata. Prawdziwy poeta nietylka 
„émé za milijonyć, ale i za milijony myśleć powi- 
nien. 

Pani Kamili K. w Sosno 
IV wyekspedyjowany, zai aliśmy panią w liczbę pre- 
numoratorów na kwartał bieżący, Należy się nam tym 
sposobem xa całość, od początku wydawnictwa rs. 3 

op. 30. 

Pon XX w miejscu. Z zapytaniem, dlaczego zmie- 
niono repertoar teatralny w przeszłym tygodniu, nale- 
żało się zwrócić nio do nas, tylko ido dyrektora teatru. 

Panu K. Pias. w Częstochowie. Oztery numery „Ty- 
godnia*, ostatnie z r. z, wyekspedyjowaliśmy. 

Panu Sier. w Mzurkach. Daruj pan, ale żadna Re- 
dakcyja na łaskę f niełaskę pojedynczego współpra- 
cownika zdać się nie może. Na warunki zgoda, wy- 
bór przedmiotu jednak È sąd.o artykułach do nas na- 
eż 


Komplet za kwartał 


ftedakeyi „Wędrowca. Brakuje od Numeru 91-go 
do 102. 

Panu Piąte w Sieradzu. „Pydzięń* wyckspedyjowa- 
ny, tak 1 jak i2 numer; nie rozumiemy więc dlaczego- 
by miał nie dojść?... Prosimy o reklanacyję na poczcie. 

Niniejszem mam honor złożyć publiezne, 
serdeczne podziękowanie X. Proboszezowi i 
XX. Dominikanom w Gidlach, jak również 
miejscowym i okolicznym Gidel mieszkań- 
tom, za liczne ich zebranie się i odniesienie 
zwłok ś. p. matki mojej, Zofii Stonirowskiej, 
zmarłej w dniu 2-m b. m, w 73-m roku ży- 
cia — na miejsce wiecznego spoczynku. 

W ciężkim smutku i żalu po stracie uko- 
chanych — ludzka sympatyja i współczucie, 
to jedyne lekarstwo, jeśli nie gojące, przynaj- 
mniej łagodzące serca rany. 

Romuald Stamirowskt, 


ZAWIADOMIENIE. 


Z powodu pojawiającej się imitacyi Wina 
Szampańskiego „MONOPOLE“ z domu 
Heidsieck et Comp., zawiadamiam niniej- 
szem Szanowną Publiczność, iż skład tako- 
wego na Piotrków i okolice, wyłącznie po- 
wierzyłem firmie W, ZALESKI, która od 
lat wielu takowe wprost sprowadza. 

Reprezentant Domu HKIDSIECK et Com. 
na Królestwo Polskie | 1 

Louis Biron, 
(103—10—7) 


OGŁOSZENIA. 


Futro 
PSY SYBERYJSKIE, 


jest do sprzedania za bardzo nmitrkowang tong, Wisc 


domość w domu W-go Kamoekiego, Aleja Aleksan- 
dryjska na 2-m piętrze, po Stronie pr 


KOMPLETNE 


GORZELME 1 DYSTYLARNIE 


urządza specyjalna fabryka 
Aparatów, Maszyn i przyrządów dla Go- 
rzelni i Dystylarni 
pod firmą 


Borman i Szwede 


dawniej 


JAN TROETZER 


w Warszawie, ulica Srebrna Numer 14, 


Z upoważnienia Dyrekcyi 


WARSZAWSKIEGO 


TOWARZYSTWA UBEZPIECZEŃ 


otworzyłem u siebie w mieście Piotrkowie 
(w domu Spana) 


AJENTURĘ 
na gubernie Piotrkowską 


dla ubezpieczenia od ognia ruchomości, tudzież zakła- 
dów przemysłowych i zabudowań, o ilo takowe nie są 
ubezpieczone w instytucyi rządowej, 

P. P, interesunci zatem ze wszystkich 
miejscowości guberni zgłaszać się do 
mnie raczą osobiście lub piśmiennie, dołączając do li- 
stów marki na odpowiedź, lub na przesłanie TU: 

Długoletnie doświadczenie fachowe w zawodzie ubez- 
pieczenia, daje mi możność załatwiania, z dobrem oby- 
wateli wszelkich interesów w zakresie powyższych mo- 
ich obowiązków, i udzielania dokładnych objaśnień lub 


usług każdemu, kto zechce wesprzeć chęć pracy, lub 
własny interes osy z powodzeniem Warsza- 
wslciego Towarzystwa, 


Za sporzydzenie dowodów ubezpicezenia lub oszaco- 
wanie strat w razie pogorzeli, żadne wynagrodzenie 
pobieranem nie będzie. 

Józef Zagrzejewski. 
((17—6—6) 


Trumien Metalowych 


po rozmaitych cenach i różnej wielkości, od dziecin= 
nych do największych rozmiarów. Uliea Petersbur- 
ska (Kaliska) w Piotrkowie. 


A, Tamilin. 
(122—11—5) 


KUPUJĄ KONICZYNĘ 


czerwoną i białą i inne nasiona i płacą najwyże 
sze ceny 


Ostrowski i Spółka 


w WARSZAWIE 
Senatorska Nr. 22 naprzeciw Reformatów. 
0) oo 
Do dzisiejszego numeru dołącza się doda- 
tek (arkusz 11) powieści E. ©. Granville'a 
Murray'a, p. t. „Zbrodnia i poświęcenie: y 


fiozmoneno ueazyporo. 


W drukarni L. Chodźki w Piotrkowie. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


